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Nowy Rząd.
Wd własnego koresp^

W A R S Z A W A  30. O ile nam 
wiadomo profesor Now ak jntro od 
R^mego rana^przyatąpi do tw o n e n ia
gabinetu.

W  kuluarach sejm owych utrzy- 
iti '5 j r*‘ się przekonanie, że z poprzed- 
K;ego gabinetu —  do gabinetu pana 
Now aka wejdą następujące osoby. 

Narutow icz— sp raw y  zagraniczne, 
Kam ieński— sp raw y  wewnęrztne, 
Jastrzębski— skarbu,
So snkow sk l— wojskowe.
O ssow sk i— praca, 
Chodźko— zdrowie. 

Na innych  fotelach zajdą zmiany.
Panuje ogólne przekonanie, że 

jutro będzie podpisana nom inacja uo- 
v  ¡'go rządu, który na czwartkowem  
posiedzeniu Sejmu przedstawi się 
izbie.

Apetyty Grecji
n a  Konstantynopol.

( W  przededniu nowych konfliktów nar 
Bałkanach.)

P A R Y Ż  3 0  ( P A T )  P o l .  R a d j o .  D z i e n 
n i k i  p o d k r e ś l a j ą  całkowitą jednomyśl
n o ś ć  r z ą d ó w  p a ń s t w  s p r z y m i e r z o n y c h  w  
» p r a w i e  usiłowania zajęcia przez G r e c j ę  
Konstantynopola. J e d n o m y ś l n o ś ć  ta w y 
r a ż a  s i ę  w u d z i e l e n i a  i n s t r u k c j i  d o w ó d z 
t w u  w o j s k  s p r z y m i e r z o n y c h  ' w  K o n s t a a -  
t y u o p o l u .  S t a n o w c z a  p o s t a w a  w o j s k  s p r z y 
m i e r z o n y c h  p o d z i a ł a ł a  d o d a t n i o  n a  l u d 
n o ś ć  m i e j s c o w ą .  J e d n o m y ś l n o ś ć  s o j u s z 
n i k ó w  n i e w ą t p l i w i e ,  z d o ł a  p r z e k o n a ć  
G r e c j ę  o  n i e r o z w a ż n o ś e i  s w e g o  k r o k u .

B O R D E A U X  3 0  ( P A T )  R a d j o .  D o 
n o s z ą ,  ż e  p l a n  G r e c j i  w c h o d z i  w  s t a d j u m  
u r z e c z y w i s t n i e n i a .  G r e c j a  z e b r a ł a  s w e  
w o j s k a  w  s i l e  2 5  t y s i ę c y  n a  p ó ł n o c  o d  
S i l i v r j i .  W  R o d o s t o  w o j s k a  g r e c k i e  w y -  
l ą d o w u j ą  w  d a l s z y m  c i ą g u .

P A R Y Z  3 0  ( P A T )  H a v a s .  J a k  d o
n o s z ą  p i s m a  g r e c k i  „ C h a r g e  d ’ a f f a i r “  d o 
r ę c z y ł  w c z o r a j  u a  Q u a i  f ó r s a y  n o t ę ,  d o 
m a g a j ą c ą  s i ę  w  s p o s ó b  f o r m a l n y  u p o 
w a ż n i e n i a  d o  z a j ę c i a  p r z o z  G r e c j ę  K o n 
s t a n t y n o p o l a .  N o t a  z a z n a c z a ,  ż e  G r e c j a  
z a m i e r z a  d z i a ł a ć  j e d y n i e  w  p o r o z u m i e 
n i a  z o  s p r z y m i e r z o n y m i .  R ^ ą d  f r a n c u s k i  
u d z i e l i ł  n i e z w ł o c z n i e  o d m o w n e j  o d p o 
w i e d z i .

L O N D Y N  3 0  ( P A T )  R z ą d  a n g i e l 
s k i  w  o d p o w i e d z i  n a  p r o t e s t  r z ą d u  s o 
w i e c k i e g o  p r z e c i w k o  o p e r a c j i  m o r s k i e j  
w  G r ę c j i  o ś w i a d c z a ,  ż ę  o p e r a c j e  t e  s ą  
z w i ą z a n e  z e  s t a n e m  w o j e n n y m  m i e d z y  
G r e c j ą  a  T u r c j ą .  . *

P A R Y Z  3 0  ( P A T )  W  n o c i e  p r z e s ł a 
n e j ' r z ą d o m  s p r z y m i e r z o n y m  r z ą d  g r e c k i  
o ś w i a d c z a ,  ż e  z a j ę c i e  K o n s t a n t y n o p o l a  
j e s t  j e d y n y m  ś r o d k i e m  z a w a r c i a  p o k o j u ,  
w o b e c  c z e g o  d o m a g a  s i ę ,  a b y  p a ń s t w a  
s p r z y m i e r z o n e  u d z i e l i ł y  d o  w ó d z t w u  w o j s k  
s p r z y m i e r z o n y c h  w  K o n s t a n t y n o p o l u  i n 
s t r u k c j i  n i e  s p r z e c i w i a n i a  s i ę  a k c j i  w o j s k  
g r e c k i c h .

K O N S T A N T Y N O P O L  3 0  ( P A T )  —  
R z ą d  g r e c k i  z a w i a d o m i ł  r z ą d y  s p r z y m i e 
r z o n y c h ,  ż e  G r e c j a  n i e m a  z a m i a r u  p r z e 
k r a d a ć  s t r e f y  n e u t r a l n e j  ' i - w z r n a o n i u  s i 
ł y  i - w e  n a  w y p a d e k  u z y s k a n i a  z g o d y

s p r z y m i e r z o n y c h ,  w  c e l u  s a j ę c i a  K o n s t a n 
t y n o p o l a .

ANGORA 30. (PAT). Hwas. Ataki 
greckie na Tsza.ll zostały odparte z w iel-  
kiemi stratami dla nieprzyjaciela.*

W a  W ł o s z e c h .

R Z Y M  8 0 .  ( A W ) .  W  p r z o s i l e n i u  
w ł o s k i e m  n a s t ą p i ł  p o w a ż n y  z w r o t .  0 1 -  
b y ł a  s i ę  a u d j e n o j a  p o s ł a  D u r a z z i e g o  u  
k r ó l a .  Z j a w i e n i e  s i ę  p o s ł a  s o c j a l i s t y c z 
n e g o  n a  a u d j e n c j i  u  k r ó l a  s p o t y k a  s i ę

go r a z  p i o r w s z y  w  h i s t o r j i  W ł o c h .  P o s e ł  
• u r a z z i ,  p r z y w ó d c a  s o c j a l i s t ó w  w ł o s k i c h  

k o n f e r o w a ł  w  s o b o t ę  z  k r ó l e m  w  s p r a 
w i o  o b e c n e j  s y t u a c j i .  K r o k  t e n  u p r a w *  
n i a  d o  p r z y p u s z c z e ń ,  Z e  s o c j a l i ś c i  o b 
s a d z ą  n i e k t ó r e  t e k i  m i o l s t e ^ a l n e

R Z Y M  30. (PAT). Pol. Radjo. 
Jak  donoBi „Tribuna* Orlando za
m ierza dokonać rróby w  utworzenia 
gabinetu z udziałem faszystów  M is- 
so lin iego i  przyw ódcy soojalistow  
Turattiego.

R Z Y M  3 0 .  (AW). Prawi® we wszy
s t k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  w y b u c h n ą ]  

'  S T r a j k / t y l k o  r u c l i  n a  k o l i j a c l i  ń f e z o s l a t  
p r ± o r w a u y  i w y s z ł y  d z i e n n i k i .  P o l i c j a  
n i e  d o p u ś c i ł a  d o  z g r o m a d z e ń  r o b o t n i 
c z y c h ,  s k u t k i e m  c z e g o  r o b o t n i c y  o b r z u 
c i l i  k a m i e n i a m i  p a l i o j ę  k o n n ą ,  k t ó r a  s i ę  
z j a w i ł a  d l a  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u .  W o j 
s k o  r o z p ę d z i ł o  t ł u m  —  w i e l u  r a n n y c h .

Peglssli z sad granit! p pp t-rosjlititj.
(O ruchach wojsk czerwonych).

P R A G A  3 0 .  „ C e s k e  S l o v o “  d n n o s i ,  
j a k  t w i e r d z i  z  r z e k o m o  { z u p e ł n i e  p e w 
n e g o  Ź r ó d ł a  m o s k i e w s k i e g o , 2 ż o  b o l s z e 
w i c y  p o n o w n i e  ś c i ą g a j ą  s i l n e  o d d z i a ł y  
w o j s k  c z e r w o n y c h  n a  g r a n i c y  p o l s k o -  
r o s y j s k i e j .  N a  g r a n i c y  t e j  e ą  o b e c n i e  
s k o n c e n t r o w a n e  a r m j a  I V  i X V ,  w i ę k 
s z a  i l o ś ć  p o c i ą g ó w  p a n c e r n y « ,  b ,  w i e l e  
t a n k ó w ,  o d d z i a ł ó w  w o j s k  t a c i i n i c z n y c h  i 
c z ę ś ć  k a w a l e r j i  B u d i o n n e g o ,  p o z o s t a j ą - - '  
c e j  p o d  d o w ó d z t w e m  g e n .  T u h a c z e w -  
s k i e g o .

A ż e b y  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  u b e z 
p i e c z y ć  s i ę  z e  s t r o n y  R u m u n j i  R z ą d  
S o w i e t ó w  s k o n c e n t r o w a ł  n a  g r a n i c y  r o - . 
s y , s k o - r u m u ń ; k i e j  V I I  a r m j ę  i  k i l k a  
b A y g a d  k a w a l e r j i .  N a  g r a n i c ę  f i ń s k ą  
o d k o m e n d e r o w a n o  o d d z i a ł y  k o z a k ó w .  
C o  d o  g r a n i c y  E s t o n j i  i  Ł o t w y  n i e  w y 
d a ł  R z ą d  S o w i ć t ó w  n a t o m i a s t  ż a d n y c h  
Z a r z ą d z e ń ,  g d y ż '  z d a n i e m  j e g o  n i e  g r o z i  
R < - j i  . - ś w i e c k i e j  z  t e j  s t r o n y  ż a d n e  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w o .  i

P r a j t a n i e  k m o i s i ć w  d o  P i M

M O S K W A ,  3 0 .  —  K o r z y s t a j ą c  2 z a -  
m ‘ ć ' > a r » t a .  j a k i e  p o w s t a ł o  w  Polsce n a  
t  ; . ■ i : n i o  p o l i t y c z n e g o  r r ą d  s o -  
w .  c 1 m>- ’M zjje  k o m u n i s t ó w  p o l s k i c h  
i w  p r .  y s l j i e s z  j n y m  t r y b i e  w y s y ł a  i c h  
d o  M  ń s n a  i L a n y c h  p u n k t ó w  p o g r a -  
n i c z r y c b ,  s i . ą d  n i e w i e i k i e m i  g r u p a m i  
p r z e d o s t a j ą  s i ę  o n i  n a  n a e z a  t e r y t o r j u m .  
K o m u n i ś c i  p o l s c y  z a o p a t r y w a n i  są w 
i i ł & z y w e  d o K u m a n t y ,  l i t e r a t u r ę  i  m a r k ł  
polskie. W  o s t a t n i m  c s z e l o n i e  sybe- 
r y < s :  i m  ( k r a s n o j a r s k i m )  x  n a s z y m i  r e 
p a t r i a n t a m i ,  k t ó r y  p r z e d  k i l k u  d n i a m i  
( 2 5  b m . )  wyruszył 2 Moskwy w dabzą 
drog? do M i ń o k a ,  zneiduje aię dość 
z r ł e s r n y  o d s e t e k  k p m u n . i > t ó w ,  p o s i a d a *
!ącycn taiszywe dokumenty.

U i j i  i i e s r p  e  w a j s i e  i  g s k o j i f .

LONDYN, 30. — Lloyd Qeorgo wy- 
glóait na bankiecie człon ów kość ołów  
nieanglikańskich mow.?, w  której spe
cjalnie zajął się zagadnieniem, c z y  jest 
możliwy wybuch w niedługim czasij no
wej wojny. L. George oświadczył, że 
przekonanie o tem, It wkrótce wybuch
nie w Europie nowy zatarg, panu e we 
wszystkich warstwach' społeczeństw a, 
jednakże nie wym enił narodu, ! < t ó r y  
jego zdaniem, zagraża podojowi, oświad
czając tylko, żo chodzi tu w  każdym 
razie nie o państwo, które istniały przed 
wojną, lecz o te, które dopiero w Cza
sie wojny powstały, po rozpadnięciu się 
państw narodowościowych. Łatwo mo
żna si.- dorozumieć, że chodziło tutaj 
także o Poiske, Sjdy2 jest rzeczą znaną, 
iż L. George k lka już razy w znany 
pcwszechnie swój szorsU i sposób dał 
wyrftz niezadowoleniu swemu z polityki 
polskiej i nieufności, jaką ma co do 
szczerości intencji pokojowych polskich 
sfer kierujących.

K o n g r e s  p o S u j i

"LONDYN, 30 (PAT) Wolff. Między
narodowy kongres pokoju przyjął wczo-
. .  . 1̂ .1 •<•*, r s z . i u c  i ,  m  ę d t y  S i m s m i  r e z o 
l u c j a  d o m a g a  a c ą  s i ę  j a w n e j  d y p l o n : i a  c j i ,  
o r a z ,  a b y  u k ł a d y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  o *  
t r z y m y w a ł y  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  p o  r o x -  
p a t r z e n i u  p r z e z  p a r l a m e n t  l u b  t e ż  p r z e z  
p l e b i s c y t .

f i g i s n i s y  s p a d e k  a a r i i  g i e n i s t k i e j .

Drożyzna w Berlinie.

BERLIN, 3 o '  W  d n i u  d z i s i e j s z y m  
m a r k a  n i e m i e c k a  s p a d a ł a  n a  g i e ł d a c h  z a 
g r a n i c z n y c h  w  t e m p i e  p r z y ś p i e s z o n e m .
0  g o d z . ‘ 1 0  1  p ó ł  p r z e d  p o ł u d n i e m  s p a d ł  
k u r s  m a r k i  w  n o t o w a n i a c h  p r z e d w s t ę p 
n y c h  w  N o w .  Y o r k u  n a  n i e b y w a ł y  p o 
z i o m  0 . 1 5  i  j e d n a  c z w a r t a  —  0 . 1 5  i  j e d 
n a  ó s m a ,  c o  w  p a r y t e c i e  o d p o w i a d a  0 5 6  
m k .  n i e m .  W  B e r l i n i e  j a k  w i a d o m o  w  
s o b o t ę  p o p o ł u d n i u  - s p o c z y w a j ą  t r a n z a k c j e  
g i e ł d o w e ,  a  w  w o l n y c h  o b r o t a c h  m i ę d z y  
b a u k a p r u  ż ą d a n o  z a  d o l a r  w p r o s t  f a n t a 
s t y c z n e  c e n y ,  k t ó r e  z n a c z n i e  p r z e w y ż s z a 
ł y  p a r y t e t  n o w o j o r s k i .  W e d l e  t e l e g r a 
m ó w  z  N o w re g o  Y o r k u  l i c z ą  s i ę  t a m  z  
d a l s z y m  s p a d k i e m  m a r k i  n i e m i e c k i e j .

D z i s i e j s z e ,  k u p n a  w  B e r l i n i e  z w ł a s z 
c z a  w  p r z e m y ś l e  k o n f e k c y j n y m  s t a ł y  p o d  
z n a k i e m  w z r o s t u  k u r s u  d o l a r a .  P a n o w a ł  
w p r o s t  s z t u r m  k u p u j ą c y c h .  C e n y  m a t e 
r j a ł ó w  b i e l i z n y  p o s z ł y  z n a c z n i e  w  g ó r ę .  
T a k ż e  s p r z e d a w c y  n a  u l i c a c h  w y k a z y 
w a l i  t e n d e n c j ę  z w y ż k o w ą .  C e n y  s u k n a  
p r z y  u l i c z n y c h  s p r z e d a ż a c h  o s i ą g a ł y  c z ę 
ś c i o w o  r a w e t . . .  w y ż s z e  c e n y ,  a n i ż e l i  w  
p o w a ż n y c h  s k l e p a c h .

^  W - c i ą g u  o s t a t n i e g o  t y g o d n i a  w z r o 
s ł y  c e n y  m a t e r j a ł ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h  b l i 
s k o  o  4 0  p r o c . ,  c e n y  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i
1 p r z e d m i o t ó w  c o d z i e n n e g o  u ż y t k u  b l i s k o
o  5 0  p r o c .

P l a n a w s i j  z a m a t h  a a  P o i m a r e ‘ s o .

P A R Y Z ,  3 0 . — B i u r o  W o l f a  z a p r z e c z a  
j a k o b y  r z ą d  n i e m i e c k i  z a w i a d o m i ! F r a n c j ę
o  p l a n o w a n y m  z a m a c h u  n a  P o i n c a r e * g o .  
P o d o b n e  z a p r z e c z e n i e  o g ł a s z a  i z ą d  b e l 
g i j s k i .  D z i ś  z n ó w  o p o w i a d a n o ,  i e  i o  
b y ł  r z ą d  p o l s k i ,  k t ó r y  p o w i a d o m i ł  
F r a n c j ę  o  t y m  z a m a c h u .  W o b a c  t y c h  
s p r z e c z n y c h  w i a d o m o ś c i ,  n i e  m o ż n a  n i c  
p e w n e g o  u s t a l i ć .  W  k a ż d y m  r a z i e  j e s t  
r z e c z ą  p e w n ą ,  t *  z a m a c h  t e n  p r z y g o t o 
w a ł a  o r g a n i z a c j a  * K o n s u l > ,  k t ó r a  z o r g a 
n i z o w a ł a  z a m o r d o w a n i e  E r z b e r g e r a  i 
K a t h e r > a u ' a .  R z ą d  ł r a n c u s i c i  w y d a ł  z a 

rządzenia dla ochrony Poincare'go. Dzi- 
s aj ogłoszono, że Poincare jutro jedzia 
co obwodu Mozy, w rzeczywistości wy
jechał on tam samochodem już dziś
w ieczorem .

IIgwi orares w M I  » M i e j .
M O S K W A ,  3 0 .  ( P A T ) .  J a k  d o n o s i  

„ P r a w d a *  w  t y c h  d n i a c h  r o z p o c z n i e  s i ą  
p r o c e s  p r z e c i w k o  g r u p i e  4 0  o s ó b ,  p r z e 
w a ż n i e * ? .  d u c h o w i e ń s t w a ,  o s k a r ż o n y c h  o  
s t a w i a n i e  o p o r u  p o d c z a s  k o n f i s k a t “  m a 

j ą t k u  c e r k i e w n e g o .  N a  l i ś c i e  o s k a r ż o 
n y c h  z n a j d u j e  s i ę  a r c h i r e j  s m o l e ń s k i ,  F i 
l i p .  T a k i  s a m  p r o c e s  w  R y b i ń s k u  s k a z a ł  
a r c h i r e j a  r y b i ń s k i e g o  n a  7  l a t  w i ę z i e n i a ,  
a r c h i  r e j a  U g l i c k i e g o  S e r a f i n a  n a  3  l a t a  
w i ę z i e n i a ,  o r a z  k i l k u n a s t u  p o p ó w  n a  5  
i  w i ę c e j  ! a t  w i ę z i e n i a .

Piotes esaiüw.
(„Śm ierć!“)

M O S K W A  3 0  ( A W )  W  p r o c e s i e  e- 
s e r ó w r r o z p o c z ę ł y  s i ę  20 b .  m .  m o w y  o -  
s k a r z y c i e l i .  P r z e m a w i a l i  L u n a c z a r s k i ,  P o -  
k r o w s k i ,  o r a z  p r z e d s t a w i c i e l  c z e s k i e j  
p a r t j i  k o m u n i s t y c z n e j  M u n a .  W s z y s c y  
t r z e j  ż ą d a l i  s t o s o w a n i a  w z g l ę d e m  o s k a r 
ż o n y c h  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  j k a r y .  Ł u n a -  

< c z a r s k i  z a k o ń c z y ł  s w e  p r z e m ó w i e n i e  s ł o 
w a m i :  P a r t j a  e s e r ó w  z a s ł u ż y ł a  n a  ś m i e r ć  

i  p o w i n n a  u m r z e ć ,  t r z e b a  w i ę c  t ę  ś m i e r ć  
p r z y s p i e s z y ć .

W ia d o m o śc i telegraficzne.
( — )  M i n i s t e r  O l s z o w s k i  w y j e c h a ł  

d o  N i ż n i e g o  N o w g o r o d u  n u  k i l k a  d n i ,  
c e l e m  o s o b i s t e j  i n t e r w e n c j i  n a  m i e j s c u  
w  s p r a w i e  z w r o t u  P o l s c e  n a l e ż n y c h  j e j  
k i l k a  t y s i ę c y  d z w o n ó w .

( — )  Z a w o d y  w c z o r a j s z e  p i ł k i  n o ż 
n e j  r o z e g r a n e  p o m i ę d z y  k l u b e m  „ V a s a s “  
„ B u d a p e s z t “  a  . W a r t ą “  „ P o z n a ń “  z a k o ń 
c z y ł y  s i ę  w  d n i u  w c z o r a j s z y m  3 : 2  ( 2 : 1 )  
n a  k o r z y ś ć  W ę g i e r .  W  d n i u  d z i s i e j s z y m  
c z a s  2 : 2  ( 0 : 0 ) .

( — ) „ D e u t s c h e  A l g .  ^ c i t u n g "  z a 
m i e s z c z a  r o z m o w ę  s w e g o  w s p ó ł p r a c o w 
n i k a  z  L i t w i n o w e m ,  k t ó r y  oświadczy), ż e  
i s t n i e j e  k o n i e c z n o ś ć  r o z c i ą g n i ę c i a  t r a k -  
t a t i f  w  R a p a l l o  n a  s p r z y m i e r z o n e  r e p u 
bliki s o w i e c k i e ,  w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  
r a z i e  t r a k t a t  t e n  n i e  b ę d z i e  m i a ł  d l a  N i e 
m i e c  ż a d n e j  w a r t o ś c i .

( — )  P r z y w ó d c a  k a d e t ó w  . r o s y j s k i c h  
M i l u k o w  w y d a ł  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m  
d z i e ł o  o  I I  r o s y j s k i e j  r e w o l u c j i .

'(— ) R e u t e r  d o n o s i  z  K o n s t a n t y n o 
p o l a ,  ż e  K e m a l  p a s z a  n a  p i e r w s z ą  w i a 
d o m o ś ć  o  o f e n s y w i e  g r e c k i e j ,  w y j o c h a ł z  
A n g o r y  n a  z a c h o d n i ą  g r a n i c ę  w  T u r c j i ,

C h ó r  .jP o b w itk « “  p r z y  EW. P. S i
urządza w  dniu 6 sierpn ia  r. b. wy
cieczkę do lasów  Koiuszkowskich po
łączoną z zabawą. Członkow ie i sym 
patycy w inn i już teraz zap isyw ać 
się w  Klubie, P io trkow ska  dl, od 
godz. 6 do 8 wiecz. ^codziennie, gdyż 
należy w  porę' zam ów ić wagony.

Opłata za udział w  wycieczce 
i zabawie, w raz z kosztami prze
jazdu w obie strony, w ynosi dla 
. ,1-inków mk. 500, dla nicczlonków 
.:ik. 700.

i Punkt zborny o godz. 8 rano w 
Klubie, P io trkow ska  91, odjazd o 9, 
z dw orca  „Łódź-Fabryczna“. Pow rót
o 8 wiecz.

Zaproszenia rozsyłane uie b ę d ą .
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W r a t e r a l a  z a k o p i a ń s k i e
(Od własnego korespondenta.).'

W Stolicy letnisk polskich mamy o* 
becnic s iio .i w pc.łni ruchu. Zakopana w 
roku bielącym wzuowilo najpiękniejsze, 
traciyc'; njjśwetniejszych l3t przedwojen- 
nych. VV ciq^u ostatnich kilku ^ez-nów 
Z ;v ne przeładowane było żydostwem, 
ha! íl we-ji, wuigarnem, rozr2ucającem bez
myślnie lekko zarobiony prosi i podbija* 
tącem ceny do absurdu. Dziś w Zakopa
nem żyd.) można spotkać ty!kó na lekar
stwo, tyltco w t¡kim odsetku ile potrzeba 
í.b>¿xy nie zapomnieli o istnieniu tych 
iritych „współobywateli“. Ton społeczeń
stwu letników zakopiańskich nadaje inte
ligencja polska, kióra tu zjechała ze wszy
stkich stron krjju, ż/*.ie towarzyskie sta- 
t ęło odrazu na wysokim poziomie taktu, 
ti re.ro wychowania i wykwintnego sma- 

Zakopané jest dziś główną letnią sie- 
«¡zioą .uteligencji pracującej przedewszy- 
stkiem dlatego, źe obok zalet pierwszo- 
rz dnej stacji klimatycznej posiada dosko
nała warunki mieszkalne i aprowizacyjne. 
Ko.zt otrzymani« w pierwszorzędnym pen
sión i ie ostatnio wynosi 4 i pół tysiąca 
cz eonie, w drug rzędnym 8 tys. a nawet 
2/200 mk. D a ludzi nie znoszących bądź 
C i b\dż koszarowego systemu iycia  w 
pensjonacie lepiej jest wynająć oddzielna 
n ieszkinie, oddzielnie się stołować. W tym 

'r«zie pokój w centrom Zakopanego wy- 
ni-ii: tysiąc marek dziennie, tycie obfite 
mniej więcej 2—2 i pół tys. mk.

Momentem odpychającym od Zako
panego jest zbyt wysoka taksa klimatycz
na, wynosząca za pierwszy tydzień 2 ty
siące, potem tysiąc od osoby P datek ten 
płaci się jednak chętnie z*.żyw szy na cel 
na jaki jest przeznaczony—na przeprowa
dzenie kanalizacji, której brak odczuwa 
się na każdym kroku.

Trudno nie wspomnieć, źe Zakopane 
jest jedynym z uielicznych zakątków na 
zicmiach polskich, w których buduje się 
nowe gmachy. Ruch budowlany w Zako
panem nie zamarł ani na chwilę. W roku 
bieżącym tutejsze władze gminne wydały 
przeszło 70 pozwoleń na wzniesienie no 
w\ch budowli. Zakopanemu obok licznych 
willi drewnianych ma przybyć jeszcze na 
najbliższy s^zon zimowy kilka wielkich 
hoteli-pensjoiu!ów.

, Dość liczna zakopiańska kolonja N. 
P. R-owska imponuje swą zwartością, 
igraniem, szczerą przyjaźnią i zgodą, pa
nującą wśród jej członków. Prtewodłi jej 
r urzędu prezes Jankowski. Publicystykę 
NPR-owską reprezentują koledzy Zygru. 
Hajkowski, b. red. nacz. .Pracy“, inżynier 
Stan. Roszkowski, K. Uazdowsk'. Wspól
ne wycieczki, wspó'ne „posiedzenia* u 
Trzaski i Karpowicza niezmiernie zbliżają 
towarzystwo, łączność przekonań ideowych 
wzmacnia się więzami osobistej przyjaźni.

l i n i i  l i l ia
K a l e n d a r z y k .

31
P cnitdziGlek

Dziś D o n a t y  
Jutro I g n a c e g o

Wschód słońca. 
Zachód „
Wschód kalęfyca 
Zachód

44
3 8

4  m .
8 m.
4  m .  0 7  
8  m .  2 3

Konkurs orkiestr
wojskowych.

Nielada atrakcją dla Łodzi były w 
dniu wczorajszym zawody konkursowe 
8-miu orkiestr pułkowych DOK. nr. IV, 
w parka Stasiyca przy ul. Dzielne]. Nic 
dziwnego te?, ie  ściągnęły one do sympa
tycznego parku tłumy publ.czności. Wiele 
osób przyjechało na konkurs z letnisk.

We wczorajszym konkursie wzięło 
□dział pięć uajlepszych orkiestr D. O. K. 
nr. IV, a mianowicie: 28 p. S. K. (kapel
mistrz Koteckl), 30 p. (kap. Szwarc), 
31 o. S. K- (kap. Adamczyk), 18 p. (kap. 
O Idenberg) i 25 p. p. (kap. Rule). Na 
program konkursu złożyły się rader tru
dne utwory muzyczne: Wagnera, Verdiego, 
Suppego, Moniuszki, Czajkowskiego it i.

Koncert rozpoczął się o godz. 5 po 
południu. Wszystkie ławki i uliczki pro
wadzące ku estradzie—pełne publiczni ści. 
Ni trybunie reprezentacyjnej zaj;!\ mi - 
sca: D-ca O. K. nr. IV p. gen. Majewski 
z małżonką, p. pułk. Małachowski — d-ca 
10 DyW. z małżonką, p. pułk. Lewszecki, 
d-ca miasta, p. pułk. Auisuf z małżonki, 
p. mjr. Parafński, p. o. szef sztabu, p. 
mir. S*i-:yball z małżonką, p. pułk!—d-ca 
2« pułk S. K., jury w osoba:h kilku rze-

GASTON LEROUX. 42)

Ta paląca Bię świeca pozostała w 
zamknięty tu na klucz pokoju... Klucz 
prz;z całe sześć dni nie opuszczał kie
szeni Jdkóba... A jednak świeca nie • wy
paliła się... Ktoś ją zgasił, stłumił płc- 
rai ń tym srebrnym kokiem...

Kto zgasił tq świecę!!...
Wypowiedziawszy te słowa Jakób 

de la Bossiera spo,r^ał ni żonę wzro
ki'm tak zmąconym przerażeniem, tak 
pełnym obłędnego strachu, źe kobieta 
przelękła się na dobre o stan jego u- 
,tnysłu.

— On gotów rzeczywiście zwaryo-
- ć!... — przemknęło .jej przez myśl.

Postanowiła o ile możności uspoko-
t  g o .

— Kto zgasi!?... pytaszl kto?... Do* 
wiećźe si*}, że to poprostu zrobiła Kata
rzyna!,..

— To niemożliwe!... Ty okłamujesz 
mnie! ., kłauiiesż, bo widzisz. że mnie ro
zum opuszczał...

— Możebyś mnie zechciał w ysłu
chać?!... Katarzyna powiedziała mi to sa
ma!... I có i w tern nadzwyczajnego?,.. O* 
to Jat: mi to przedstawiła:

— Proszę pani rzekła — sprzą- 
taliśmy właśnie w sypialni pana, kiedy u- 
słyszeliśmy hałas i stuk zatrzaśniętych 
drzwi... Połnagłam zaraz da nbieralai, a*

czoznawców z Warszawy z p. mjreni Siel
skim na Czele, wreszcie przedstawiciele 
Syndykatu Dziennikarzy Polskich pp. G im - 
Jcowbici i Wojtyński oraz szereg zaproszo
nych geści wojskowych.

Produkcje kolejne 5-cin orkiestr 
przyjmowane były oklaskami przez zgro
madzoną publiczność.

Po wyczerpania programu Jury ogło
siło wyniki konkursu: 1 nagrodę otrzyma
ła orkiestra 28 p. S. K. (kap. Kosecki), 
U nagr. 30 p. (kap. Szwarc) i wreszcie 
lii. napr.— 31 p. S. K. (kap. Adamczyk).

Orkiestry 18 p. (kap. Goldenberg) i 
25 p. p. (kapelmistrz sierżant Rule) otr*y-i 
m&ły pochlebne wzmianki. . -r

Nigrody wręczył osobiście p. gen.*! 
Ma ewski, który też d kon«ł dekoracji że
tonami wszystkich członków orkiestry od
znaczonej 28 p. S. K.

Po dekorac.i połączone orkiestry 
odegrały kilka utworów, m. In. Wiązankę 
narodową „Polek i obertasów* ł »Lekką 
kawaler,u*— Sjrppeao. ^

Publiczność opuszczała park z u- 
czuciem  prawdziwej wdzięczności za 
ucztę muzyczną, zgotowaną jo] przez 
władze woja owe, i z wyrazami podziwu 
i uznania dis wszystkich orkiestr, bio
rąc/c ii udział w konkursie. —X.—

— Zebranie dyskusyjne koła inteligencji 
przy NPR-e. W poniecz ołek, dn. 3l hpen 
w  lo -.lu redakcji .Praca* (Przejazd 8, 
II piętro) odbędzie się o godz. 8 wiecz 
zebranie dyskusyjne kola inteligencj. 
przy NPR-e. Na porządku dziennym 
referat; DlaCzego NPR. zwalcza Kor
fantego?

— Z niedzieli. Po szeregu dni słot- 
Dych, wczoraj panowała piękna 1 ciepL. 
pogodo, to też tem ochotniej i tem licz
niej mieszkańcy Łodzi pospieszyli za 
miasto, aby tam na łonie przyrody, roz
koszować się widokiem pól i lasów, i 
odetchnąć, po całotygodniowej ciężkiej 
pracy, świeżem, balsamlcznem powie
trzem. "

Jak zwykle najwięcej wycieczek 
Bkierowało się w stronę lasów łagiew
nickich, zgierskich i gałkowskich. Po
zatem we wszystkich miejskich i pod
miejskich ogrodach prywatnych odby
wały się zabawy. Punktem kulraina- 
oyjnym — był (konkurs orkiestr woj
skowych, który ściągnął do parku Sta- 
sryca tysiączne tłumy.

— 0 zwrot polskich zabytków. Do 
akcji podjętej d r .  28 maja 1922 r. na 
łącznem posiedzeniu przedstawicieli Tow. 
Opie i nad zabytkami przeszłości, Tow. 
Miłośników H storji, Warszawskiej Rady 
Sztuki, oraz Związku Bibliotekarzy Pol
skich w sprawie rewindykacji od rządu 
sowieckiego należnych Polsce blbijotek, 
archiwów, ds'eł sztuki i zabytków, oraz 
protestu przeznaczonego do całego 
świata kulturalnego, w obec niewyko
nania przez rząd sowietów przyjętych 
zobowiązań traktatowych, przyłączyły 
się następujące:

Polska Akademja Umiejętności, So
nat Akademicki Uniwersytetu Jena Kazi
mierza, Poanańs^U Tow. Przyjaciół 
Nauk, Two. Przyjaciół Nauk w Wilnie, 
Senot Akademicki Uniwersytetu Jagiel
lońskiego, Politechnika Warszawska, 
Two. Naukowe Płockie, Two. Naukowe 
w Toruniu i Uniwersytet Lubelski.

— Zarząd Związku Młodzieży Polskiej 
„Orlę*^*Koło II podaje do wiadom ości 
w szy tkiin członkom, żo w środę, dn. 2 
pm. o g. 6 pp. odbędzie się  Ogólne Z e
branie w lokalu w łasnym , Piotrkowska

9 1 ..Z powodu, iż na porządku dzien
nym są bardzo ważne sprawy, liczno i 
punktualne przybycie członków — ko
nieczne.

—  T o w a r y  i . . . z k i a  d o  B e l g j i .  P r z e 
m y - ł o w c y  w  L o d / . i  m a j ą  o b e c n i e  w i d o k i  
n a w i ą z a n i a  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  /. B e ł -  
g j ą .  T o w a r y  z  Ł o d z i  p r z e z n a c z o n e  b ę d ą  
d o  w y s ł a n i a  t a m  n i e  n a  p o t r z e b y  r y n k u  
b e l g i j s k i e g o ,  l e c z  k o l o n i j  b e l g i j s k i c n .  W  
t y m  c e l u  j e d n a  f i r m a  ł ó d z k a  z a ł o ż y ł a  

j u ż  f i i j ę  w  A n t w e r p j i .  P r z e s z k o d ą  p e w n ą  
w  t y m  k i e r u n k u  j r c t  b r a k  . u r n o w y  h a n 
d l o w e j  P o l s k i  z  ! * « ' g j ą .  J o s 1 j e d n a k  n a 
d z i e j a ,  ż e  u m o w a  u  z o s t a n i e  z a w a r t a  
n i e z a d ł u g o .  /

—  K o n c e r t  o r k i e s t r  w o j s k o w y c h .  D z i ś  
w  p o n i e d z i a ł e k  o d b ę d z i e  s i ę  d o k o ń c z e n i e  
( n i e o f i c j a l n e )  k o n k u r s u  o r k i e s t r  wojsko
w y c h .  K t o  z a t e m  ni <-  m i a ł  m o ż n o ś c i  b y ć  
o b e c n y m  n a  w c z o r a j s z y c h  z a w o d a c h  k o n 
k u r s o w y c h  —  n i e c h a j  s p i e s z y  d z i ś  d o  
p a r k u  Ś t a s z y c a  p o  p o ł u d n i u .

— Kawalerska jazda. Przy ul. Zgier
skiej obok domu 74, w óz. powpżony 
przez J. Tomczaka przejechał p rz e c h o -  
d/ącego £9 letniego W. Łyczaka, łamiąc 
mu r.og ;. Pes^ko.downnego przewieziono 
do szpitala przy ul- Drewnowskiej, (blp

Zżycia organizacji ii P R
Z e b r a n ie  a g i t a c y j n e  NPR*

W  p o u i e d z i a ł e k  d n i a  31 l i p c a  o  g .  
7  w i e c z .  w  K l u b i o  ( P i o t r k o w s k a  91) o d 
b ę d z i e  s i ę  z e b r a n i e  a g i t a c y j n e  o g ó l n o -  
m i e j s k i e .  R e f e r e n t  k o l .  p o s e ł  W a s z k i e 
w i c z .

K o ło  P r a c .  T r a m . 19. P . R.
Z w o ł u j e  n a  p o n i e d z i a ł e k  d n .  « 1  l i 

p c a  o  g o d z .  6  w i e c z .  d o  k l u b u  N .  1 * .  K -  
P i o t r k o w s k a  9 1 ,  m a s ó w k ę  d l a  c z ł o n k ó w  
i s y m p a t y k ó w .  K o l e d z y - t r a m w a j a r z e  s t a 
w c i e  s i ę  l i c z n i e .

Jak nauczają obecnie 
w szkołach niemieckich.

W  d z i e c i  n i e m i e c k i e  z a s z c z e p i a j ł  
n a u c z y c i e l e  n i e m i e c c y  n i e  t y l k o  j a d  n i e 
n a w i ś c i  k u  P o l s c e ,  l e c z  r ó w n i e ż  i k o  
F r a n c j i ,  j a k  t o  w y n i k a  z  p o n i ż s z e g o  d j a -  
l o g u ,  k t ó r y  p r o w a d z ą  p r o f e s o r z y  z  d z i a t 
w ą  s z k o l n ą .

P r o f e s o r : ,  K t o  s t w o r z y ł  A l z a c j ę  1 
I ^ o t a r y u s j i ; » '  ------------- —  u J

D z i e c i :  N i i M n c y l
P r o f e s o r :  K t o  o d e b r a ł  n a m  A l z a c j ę  

i  L o t a r y n g j ę V
D z i e c i :  F r a n c j a !
P r o f e s o r :  A  k t o  o d b i e r z e  F r a n c u  o n i  

^ z i o w u  A l z a c j ę  i  Ł o t a r y n g j ę ?
D z i e c i :  M y ,  s k o r o  t y l k o  d o r o ś n i e m y ,  

p u n i e  p r o f e s o r z e .
P i s m a  f r a n c u s k i e ,  p o d a j ą c  t ę  i n f o r 

m a c j ę ,  z a p y t u j ą  s ł u s z n i e ,  j a k b y  s o b i e  b y 
ł y  p o s t ą p i ł y  N i e m c y ,  g d y b y  p o  k l ę s c e  
f r a n c u s k i e j  w  r .  1 8 7 2  w y w i ą z a ł  s i ę  m i e 
d z y  p r o f e s o r a m i  a  d z i e ć m i  a l z a c k o - l o t a -  
r y n s k i e m i  p o d o b n y  d j a l o g .  •

bj zobaczyć, co się dzieje z panem, ale 
fotel był pusty, pana już nie było!.,. Po
wróciłam zatem do sypialni, zamknęłam 
drzw za sobą i zgasiłam świecę. Tak się 
więc rzecz miała... Czy ci wystarczy to 
wyjaśnienie?...

Jakób spoglądał na żonę niedowie
rzająco:

— Tak... to pewne... to logiczne... a 
jednak to dziwne... — i westchnął głę
boko.

— Widzę, że znowu choroba po
wraca... Doktór będzie bardzo niezadowo
lony...

Pochylił głowę.
— Fanny moja... ukochana moja... 

musimy stąd wyjechać... Przeglądałem 
rozkład jazdy pociągów... Czy zatrzymimy 
się w Wenecyi?

— Gdzie tylko zechcesz... ale teraz 
zrobiłbyś wielką przy;emność, gdybyś Ju
tro zaraz pojechał z lokajem do Paryża, 
tam zaczekał na mnie... Nie powinieneś 
tu ani dnia dłużej pozostawać.

— Jestem zupełnie tego s&mego 
zdania — odparł Jakób — nie przyjdę 
do siebie, dopóki nie będę daleko od Ro- 
seraie... Jednak, jaki ja byłem głapi, de
nerwując się tą zgaszoną świecą.. Och! 
straszliwie głapi!... Dobrze, żeś mi wyja 
śniła... Czuję się teraz prawie... prawie 
spokojny... Zdaje mi się, że będę dobrze 
spał tej nocy...

Pan de la Mariniere czekał cierpli
wie w salonie na zjawienie się gospoda
rzy domu, pałając ciekawośoią... Co wła
ściwie działo się w tym domu 

/  Wracał właśnie z Paryżr, gdz;e wir- 
czorue dzienniki przyniosły sprawczdji i? 
z konferencyi profesora J ilouz.

Pan de ia  Matioiere przywiózł te

gazety ze sobą i postanowił zaofiarować 
swe usługi państwu de la Bossiere, gdy
by potrzeba było jakiejś repliki sprosta  
wapia, protestu...

Kiedy Jakób położył się do łóżka, 
Fanny ukazała się w salonie, przeprosiła 
gościa za nieobecność męża, tłómaczącją 
niezupełuic jeszcze dobrym stanem zdro
wia i z czarującym uśmiechem, poprosiła 
starego^eleganta, aby z&stał na obiedzie,..

—“ Z;emy obiadek razem — rzekła
— a potem zagramy sobie partyjkę pi
kiety, czy doprzt? Perspektywa spędzenia 
wieczoru z tak miłym, jak pan gościem, 
cieszy mnie niezmiernie... Czuję się teraz 
zresztą nieco osamotnióną,.. Ludzie stro
nią od nas od chwili, kiedy Roseraie sta- 
ło się miejscem schadzek duchów z  całej 
okolicy... Pan wie oczywiście o co cho- 
dz l... Co to! a! dzienniki wieczorne... 
Dziękuję panu bardzo... ja li pan uprzet- 
my... Och! ci dziennikarze będą nas teraz 
napastowali!., Już tn był dzisiaj jeden... 
naturalnie Jakóbowi nic o tem r.ii mó
wiłam... Jak Jaloux i Mouticr da!i spra
wozdanie t  przebiegu operacyi, a ta wa- 
ryatka panna Helier zdradziła nazwisko!...

Piękni historyal... Jeżeli będziemy 
chcieli mieć spokój, to musimy stąd zni
knąć na pewien czas.. I tak właśnie n- 
czynimy, drogi panie de la Mariniere... 
Widzi pan, że jestem zupełnie szczera... 
uważam pana za jednego z naszych naj
lepszych przyjaciół... Otóż jedziemy tro* 
chę w świat... do Włocbj do Szwajcaryi, 
może do Hiszpanii... Wrócimy dopiero 
wtedy, kiedy ludzie przestaną się nami 
zajrr.ować!... Chodźmy, proszę pana, obiad 
podany... 1 niechże mi pan coś opowie o 
wyścigach... Jakże pańsfcie kon.e... czy 
„Faworyt“ wziąć pierwszą nagrodę?

ROZDZIAŁ XXIX

C o s i ę  m o ż e  p r z y d a r z y ć  
„ K o b ic c io  z  g ło w ą " .

Pan Je la Mariniere odjechał o ¿o* 
dżinie jćdenasfej automobilem. ^O półno
cy zdawało się, że wszyscy śpią #  
zanfttu.

Godzina'druga wybiła na zegsrze 
na wieży, kiedy cień jakiś, otulony w 
mroki nccy, przesuwał się bezszelestni?' 
po parku w Roseraie.

Ten cień przybywał z zamku i wy
dostał si<j stamtąd przez niskie tr.ala 
drzwi w wieży Izabelli.

Psy, które z początku zaczęły szcze
kać, uspokoiły się wkrótce, poznawszy 
widocznie kogoś z domown.ków...

Cień sunął szybko, ścieżką i zatrzy
mał się w końcu przed starą furtą, ns^  ł 
zgniłą i zarośniętą festonami d?il-'ie:o 
bluszczu.

Tajemnicza postać wydała głuchy o -  
krzyk. Spodziewała się, że furta ta b^Jz.e 
zamkniętą, a znalazła ją uchyloną.

Zdumienie, w jakie wprawił ją ten 
szczegół nieprzewidziany w' program fa
talnej nocy, zatrzymał Fauny na chwilę 
w drodze... do zbrodni!.,.

Wahanie jej jedna'*'nie trwało długo...
Pogardzałaby sama sobą, gdyby U* 

raz cofnęła się... gdyby cofnęła się dla* 
Tego, że atara furta uchylona... przecie* 
życie jej majątek, szczęście, honor nazwi
ska, przyszłość dziecka... wszystko to ze- 
leży od silnej decyzyi... od jednego ru* 
chu palców, tak łatwego do wykonania..- 
tsk mało wymagającego wysiłku...

(D. c  a.i



Stan zat i m  w n  ! 
U f ;

f i l  ' 
L j  s

?•?/- -  .  *
W y d z i a ł  s t a t y s t y c z n y  p r a c y  G ł ó w n e g o  

y r z ę d u  S t a t y s t y c z n e g o  n a  p o d s t a w i e  
m i e s i ę c z n e j  a n k i e t y  o  l i c z b i e  z a t r u d n i o 
nych r o b o t n i k ó w  w  p o c z ą t k a c h  m a j a  w  
p o r ó w n a n i u  z  p o c z ą t k i e m  k w i e t n i * ,  n a  
ftó rą o d p o w i e d z i a ł o  2 2 9 0  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  
obliczył, ż e  o g ó l n a  l i c z b a  z a t r u d n i o n y c h  
robotników w z r o s ł a  w  t y m  o k r e s i e  cza- 
,?n o 2,9 p r o c .  Z n i ż k , i  z a t r u d n i e n i a  nie 
Wykazuje g u ł ę ż  p r z e m y s ł u ,  w z r o s t  j e s t  
ia jsiln'ejszy w p r z e m y ś l e  b u d o w l a n y m  
(o 20,5 p r o c . )  i w p r z e m y ś l e  m i n e r a l n y m  
(o 18 proc.), co t ł u m a c z y  s i e ,  zw ykłem  
ożywieniem s e z o n o A v e m  o r a z  w przemy
t o  garbarskim (o 7,6 p r o c . ) ;  wr przemy
śle spożywczym  w zrost w ynosi 3,7 proc., 
odzieżowym 2,8 proc., włókienniczym  2,7 
pi'f:e., metalowym  ł chem icznym  l,e  proc.
* p o s z c z e g ó l n y c h  d z i e l n i c  najwięcej 
Przybyło r o b o t n i k ó w  w b .  dzielnicy pru
skiej (o (5,6 p r o c . ) ,  następnie w  b. K o n 
gresówce (2,0 proc.), najmniej w Mało- 
polucc (1,4 proc.).

Główny Urząd Statystyczny (wydział 
statystyczny pracy) przeprowadził ankie
tę. dotyczącą stanu zatrudnienia wr prze- 
n*yń!c polskim  w kw ietniu 1922 r. w po
równaniu z kwietniem 1921 r. oraz z r. 
1013. Na pytanie, v ie lu  zatrudnia robo
tników dane przedsiębiorstwo w kwie
c iu  1922 r., wielu zaś zatrudniało w 
kwietniu 1921 r., odpow iedziały 2034 
przedsiębiorstwa. Okazuje się, że w  
Przedsiębiorstwach tych rok temu było 
utrudnionych 225,161 robotników; obe
cnie zaś liczba tu wzrosła na 270,120, 
Wyli na 100 zatrudnionych robotników  
w kwietniu 1921 r. było zatrudnionych  
w kwietniu 1922 r. robotników 120. " W 
Wspomnianym okresie liczba robotników  
Wzrosła we w szystkich  gałęziach prze
mysłu, najsilniej w przemysłach w łókien
niczym i drukarskim, gdzie w skaźnik  
Wzrostu (kw iccioó .1921 — 100) wynosi 
1;6,6 i 133,1, następnie w przemyśle 
chemicznym, metalowym , budowlanym i 
drzewnym (indeksy od 1 2 " , 3  do 1 2 1 , 6 )  
Wreszcie w przemyśle papierniczym, gar
barskim, mineralnym, maszynowym 1 
spożywczym (indeksy od 114,6 do 108,9). 
Jedyny przemysł, w którym liczba ro

b o t n i k ó w  z m n i e j s z y ł a  s i ę  —  t o  p r z e m y s ł  
o d z i e ż o w y :  n a  k a ż d e  1 0 0  r o b o t n i k ó w  z a 
t r u d n i o n y c h  w  1021 r .  p r z y p a d a  d z i ś  t y l 
k o  s n . 1 .  L i c z b a  r o b o t n i k ó w  w z r o s ł a  w e  
w s z y s t k i c h  d z i e l n i c a c h ,  w  b .  K o n g r e s ó w 
c e  n a j s i l n i e j :  z a m i a s t  1 0 0  p r a c u j e  1 2 8 ,  w  
b .  d z i e l n i c y  a u s t r j a ę k i e j  1 0 ! ) ,  n a j m n i e j  w  
b .  d z i e l n i c y  p r u s k i e j — 101, 8.  C y f r y  t e  
ś w i a d c z ą  o  n i e w ą t p l i w y m  r o z w o j u  p r z e 
m y s ł u  w  c i ą g u  r o k u  u b i e g ł e g o .

Na drugie pytauie, d o t y c z ą c e  p o 
równania z 1 9 1 3  r. o d p o w i e d z i a ł o  9 9 4  
przedsiębiorstwa. Prz*edsiębiorstwa te 
zatrudniały w* 1 9 1 3  r. 2 . 1 2 , 9 4 7  robotni
ków, obecnie zaś zatrudniają 184,100. 
Inaczej pow iedziaw szy, na 100 zatrudnio
nych robotników w tych przedsiębior
stw ach w 1913 przypada »obecnie 79. 
Zwyżkę zatrudnienia w ykazuje górnictwo  
(zam iast 100 aż 140,5), oraz przemysł 
chem iczny i drukarski (l 18,9 i 104,7). 
Pozostałe ga łęzie  przem ysłu wykazują  
zniżkę. Zniżka je s t  najsłabsza w prze
m yśle papierniczym (ind. 98,7), nieco s il
niejsza w przemysłach spożyAvczym, w łó
kienniczym  i budowlanym (indeksy 7 9 , 8 ,  
71,8 i 70,1), jeszcze  siln iejsza w przemy
śle  mineralnym, garbarskim-, drzewnym  
i m aszynowym  (ind. 69,7, 65,8, 05,4, 60,9). 
Zniżka je s t  w reszcie najsiln iejsza w 
przem yśle m etalowym  i odzieżow ym  (za
m iast 100 tylko 58,2 i 55,5). Z poszcze
gólnych dzielnic Kongresówka i b. d zie l
nica pruska straciły w porównaniu z 
1913 r. prawie czwartą część zatrudnio
nych robotników (zam iast 100 mają 75,6 
i 76,2). Małopolska natom iast dzięki 
przewadze odpow iedzi z zakładów gór
niczych, wykazuje w zrost liczby robotni
ków zam iast 100 w 1913 r. obecnie 102,4. 
Cyfry te nie obejmują całokształtu  na
szej produkcji obecnej i w  1913 r., gdyż  
w ielo przedsiębiorstw  powstało po 1913 
r.; rzucają one jednak ciekaw e św iatło  
na stopień uruchomienia starszych przed
s i ę b i o r s t w ,  a t o  j a k  w i a d o m o  —  s ą  u 
n a s  n a j w i ę k s z e  i  m a j ą  n a j l i c z n i e j s z y  per
sonel. N aogół s ą d z ą c  z  l i c z b  zatrudnio
nych robotników przedsiębiorstwa te u- 
ruchomiły s i ę  w 7 9  proc. produkcji 
przedwojennej.

•imm

Wrażenia śląskie.
h i .

Był w i e c z ó r ,  p o c i ą g  przepełniony  
M a ż ą c ą  d o  d o m u  publicznością zacho- 
w >  w a ł  się dziwnie, stał d ł , u g o  na sta 
dach, ruszał z t r u d o m  po kilku próbach. 
Widocznie m aszyna była chora. Lada 
chwila c z e k a l i ś m y ,  a t j  stanie w polu, 

'bo w lek liśm y się jak gąsienica. Aż rap- 
lem przykre przewidywania z iśc iły  s ię — 
Btoimy w l e s i e .  Zalega cisza, twarze 
dookoła niezadowolone, wyczekujące. 
Tiflt trwa kilka m inut. Nie rusza. 
Pierwsi ozw ali się  dwaj księża, którzy  
p o  niem iecku zaczęli s i ę  użnlać na po
rządki newe. Czynili to dość ostrożnie, 
nio czuć- b y ł o  wpierw w ich głosach  
nienawiści, ani p o g a r d y ,  ale staw ali się  
c o r a z  śm ielski, z a c z ę ł y  6ię lekkie wy- 

. buchy nieprzyjem nego śm iechu. „Do- 
E z l i b y s m y  prędzej“. „ S z k o d a ,  fce niema 

,8zkaPy> dojechalibyśm y prędzej". 
To b y ł o  powiedziane z już wyraźną  
złością i pogardą w zględem  dummen Po- 
lacken. O śm ieleni zachowaniem się  
księży zaczęli dowcipkować chłopcy, 
kilkunastoletnie szczeniaki, których by
ło trzech; wzdychali dem onstracyjnie, 
radzili się, czy nie pójść i nie pchnąć  
pociągu, poczem parskali śmiechom . 
Rozmowa toczyła się oczyw iście po n ie
miecku, jak to j e s t  w zw yczaju wśród 
bardzo licznych  P o l a k ó w  m iejskich. 
Stłum iłem  w 6obie w ściekłość i tonem  
całkiem spok jnym powiedziałem sm ar
kaczom po p o l * k u :

— „A wiecie, że to Niem cy dali 
Cam popsute m aszyny, żeby ośm ieszyć  
nasze tu rządy“.

I opowiedziałem  im to, co s ły sza 
łem od jednego . solidnego kolejarza,
o tych ł o t i a c h  m aszynistach, którzy 
L ; ą d ż  t )  b ę d ą c  N i e m c e m * , a u d a j ą c  Po- 
l a * ó v i ,  b ę d ż  t u  p r z e k u p i e n i  p r z e z  N i e m 
ców, psują lok«, m otywy nawet całkiem  
dobre} w y j m u j ą  np. rurki miedziane, 
a wstawiają Łelazne, które po paru g o 
dzinach idą .na marne.

„My ich pilnujem y*—ze złowrogim  
błyskiem  w oczach k o ń c z y ł  w ó w c z a s  
8v\e opowittU*nie ów dzielny kolejarz. 
U iy  ¡cii za p isu jem y ,. a potem w szy

stkich w yrzucim y do N iem iec, a może 
1 co gorszego im się stanie.

Ody opow iedziałem  to swym  m ło
dym  Niem czakom , którzy n iew ątpliw ie  
b y li zn iem czonym i wewnątrz Polakam i, 
jeden z nich, zb ity z tfopu, odpow ie
dział po p o lsk u ; „A m oże byó, że tak“.

Nustępnie mówiłem Im, by byli 
cierpliw i, że ourazu w szystko  nie może 
być w należytym  porządku, żo z cza
sem  przekonają się, że za Niem ca  
nio było lepiej. „A . nam jedno — my 
robotnicy; niech rządzi kto oh ce“. C zu
łem, " że to udawanie, że to wyraźne 
sprzyjanie Niem com , jako dotychczas  
siln iejszym . Kto wie, może ci ni to 
Niemcy,* ni to P olacy za niem ieckie  
marki ciskali granaty w dom ostwa naj
lep szych  synów tej ziem i. Dużo s ły 
szałem  o dem oralizacji ludności i za
obserw ow ałem  sam nie mało sm utnych  
objawów. „Panie, mówił mi jeden n ie 
zw ykle dzielny i in teligentny członek  
kom itetu p lebiscytow ego w M ikołowie— 
jeśli Bóg chce ukarać jaki kraj, to ześle  
nań p leb iscy t!“ Ale w ogniu tej walki 
w yrobiły się też wyjątkowo silne boha
terskie charaktery. .

No ale wróćmy jeszcze  na chw ilę  
do tych Katowic, w których będzie się  
w ykuw ała główna broń dla obrony 
Siąska, a przez naszych  wrogów — dla 
obalenia nas. Tu ma sio  zebrać Sejm, 
stąd b ę d ą  się rozlegały hasła przewod
nio dla całego kraju; to m iasto będzie 
g ł ó w n e m  łącznikiem  między Śląskiem 
a Polską całą. Zewnętrznie m iasto jest  
brudne, źle sprzątane. W iatr podnosi 
tum any kurzu. Ł ó d ź  na pryncypalnyoh  
ulicach 6woich je s t  czystszą , gdyby  
nie owe strum yki zatrute... Katowice 
są r z e c z  naturalna skanalizowane; ale 
nie p o s i a d a j ą  tak ładnych parków jak  
Łódź. Znajdujący się - poza miaBtem 
koło dzielnicy robotniczej park Koś
ciuszki — jest poprostu chuderlawym  
laskiem  brzozowym, który prawie nie 
daje cienia, ale wieczorem tysiące spra
c o w a n y  chciał zalegają w yszarzane i wy
d e p t a n e  ł ą c z k i ,  b o , b ą d ź  co b ą d ź  je st to 
olbrzym i z b i o r n i k  czystego  powietrza.

T ł u m y  d z i a t w y  b o w  ą  s * ę  t u  o d ' r a n a  
d o  w i e c z o r a .  J u ż  s p a c e r u j ą  z  p a n i e n  
k a r n i  '  - r z - .  , : e w a ż  i o  K r a k o w i a n i e ,  
u i h a m  j a k  w s z ę d z i e  z r e  z t a ,  b a r d z o -  
p o r z ą d n i e  i z a c h o w u j ą  s i ę  c a ł k i e m  L o . - .  

- z a r z u t u . .
W i d o k  stąd n i e z w y k ł y — n a  o g r o m 

ną p r z e s t r z e ń  —  K a t o w i c e  i o k o l i c ę ;  
w s z ę d z i e  s m u g i  d y m u ,  d z i e s i ą t k i  k o m i 
n ó w .  C z ł o w i d k  j a k  - k r e t  w i e r c i  ł o n o  
z i e m i  i wyjm uje jej skarby. D z i e l n i c o  
robotnicze mają tu duże dom y, alo u li
ce brudne, powietrze zanieczyszczono.

Na zakończenie słówko o d zien n i
kach. N iem iecka „Kattowitzer Zeitung“ 
przedstaw ia s ię  imponująco, na 8 stro
nach um ieszcza moo ogłoszeń i cieka
w ych  wiadom ości z najrozm aitszych  
dziedzin. W idoczno, że Berlinowi z a le 
ży  na tem, by utrzym ać tu potężne 
w p ływ y swej prasy. Nasze dzienniki, 
pr ew ażnio o 4 stronach św iadczą o 
braku w iadom ości z szerszego ¿ u i a t i ,  
są pośw ięcone pr/ew ażnie s j . r v w i . i n  
m iejscow ym . Podnieść poziom prasy  
polskiej na Ś ląsku je st obowiązkiem  
pierwszorzędnym . Dziennik niem iecki 
w ręku polskim  w m iastach można wi
dzieć Jmoże częściej niż polski. Z za
dowoleniem  zaznaczyć wypade, że język  
z prasy jest naogół całkiem  poprawny, 
nierównie lep szy  niż w Poznańskiem  
w okresie w yzw olenia. P. Z .

O wpływie alkoholu na 
krew.

Przeprowadzone w tym  kierunku
w -Niemczech przez d r .  Schw eisheim era  
badania w y k a 7 a ł y ,  iż  spożyw any a lk o
hol p r z e c h o d z i  lako taki d o  krwi, gdzie 
go m o ż n a  w ykryć u opilców  w  d o ś ć  
znacznej ilości. W pływ y p s y c h i c z n e ,  
w yw ierane przez alk hol, jak gadatli
w o ś ć ,  w e s o ł o ś ć ,  przygnębienie Oraz ob
jaw y  upicia, jak nudnośoi, zawroty g l o -  
w y ,  utrata przytom ności, idą rów nolegle 
z z a w a r t o ś c i ą  we krwi a l k o h o l u

Z a c h . W aci«  się  alkoholu * e  k r w i  
po spożyciu  tych  sam ych Ilości u osób 
nieprzyw ykłych do alkoholu i nałogo
w ych pijaków byw a różne. W począt
kach i l o ś ć  alkoholu w e  krwi u niepiją- 
cych bywa większa, niż u p i j a k ó w  i 
pozostaje w pewnom s t ę ż e n i u  d a l e k o  
d l u i c j ,  i-Jt u p t a l e  p i j ą c y c h .  Do z u p e ł 
nego ustąp ienia ze krwi u i u d . n i  u  u 06Ó b  
stale pijących potrzeba 7 i pół gocu-.i,, 
u osób zaś n ieprzyw ykłych  do niego —  
15 godzin. W ynikałoby stąd, że orga
nizm, p rzyw ykły do alkoholu w ytw o
rzył w sobio w łasności szyb szego  elim i-- 
nowania go, a w ięc znajduje s ię  w ko
rzystn iejszych  warunkach, niż niepljący. 
A toli przflfwaga ta b y w a  tylko pozorną 
i w ystępuje kosztem  bezbarwnych cia 
łek krwi, które pod wpływom  stałego  
zaopatrywania krwi w  a l k o h o l ,  zapra
w iają się  do s z y b k i e g o  elim inowania  
go, c o  stanow i k o n i e c z n o ś ć  życiow ą  
ustroju, przez co jednak tracą w znacz* 
nej m ierze sw ą energję i napięcie. Gdy 
naraz ciałkom  tym  postaw ione będzie 
w ym aganie lakiejś pracy wzmożonej, 
np. w skutek  inw azji zarazków chorobo
twórczych, wówczas n1o są ono już w  
stanie przeciw nowym  tym  szkodliw oś  
ciom  w ystępow ać z całą, w łaściw ą im  
dotych czas energją. Uodpornienie ich  
przeciw  alkoholowi, zapraw ienie do w al
ki z jadem  alkoholow ym , obniżyło i c h  
spraw ność i odporność na inne c z y n n i k i  
szkodliw e.

E k s c e s a r z  W ilh e lm  s k a r ż y  
d r a m a tu r g a .

Przed sądem krajowym w Berlinie 
toczy się obecnie sprawa niepozbawiona 
pewnej plkanterjl politycznej. Albo
wiem oskarżycielem jest były cesarz 
W ilhelm, który wystąpił przeciwko zna
nemu literatowi Emilowi Ludwigowi za 
jego  sztukę p. t. „D ym isja“. Ekscesarz 
żąda zakazu rozszerzania drukiem, oraz 
wystawiania na scenie tej sztuki. W tej 
sztuce, której treścią jest dymisja B is
marcka, występuje cesarz niemiecki, 
oraz jego ówcześni doradcy pod nie- 
zmienionemi pełneml nazwiskami, przy
czyni nie. są wcale przedstawieni w zbyt 
pochlebnem św ietle. Ta okoliczność 
skłoniła również spadkobierców ministra 
Bdttiohera do wniesienia drugiej skargi 
przeciw Ludwigowi. Społeczeństwo nie- 
mieokie oczekuje wyroku z ogromnem 
zainteresowaniem.

List Walentego Kurdyhona.
W i e l i m o ż n y  P a n i e  F ? y  i i U l o  ; - e l

P o l i t y k a  t a k  m i  z b r z y d ł a ,  - - ~
Z e  g d y b y m  m i o ł  i « o  s k r z y d ł a  
J i k o  p t o s e k ,  c o  t o  l a t a ,
T o b y m  u c i e k ł  r n  k r o j  ś w i a t a !

W a ś n i o m  n i m  k o ń c a  m i a r y «
M ą c i  m i o d y ,  w i e t r z y  s t a r y ,  —  -
S e m ,  t y n  g l Ó A - n . ’ a v  k r a j u  b a j a .
J u z  ś m W W z o n c e  w ą c h a ł  j a j a .

D z i a n o  s i ę  t o  a n o  w  ś r o d ę :
B i e s  w  s e j m o w ą  w l e c i o ł  t r z o d ę  
I p i e k i e l n y  w t r ą c i ł  n o s e « ,
O d y  p a m i n t n y  h u c . i ł  w n i o s e k ,
B y  o b a l i ć  w  m  g  B e l  i w e d r  —
1 z ą m i n : l  S e j m  n a s  w  h e d e r . . .
I r o z p ę t a ł  t a k o m  b u r z e ,
A z  l e c i a ' y  g r o m y  k u r z e .

E j  w y  p o s ł y ,  S e w e r y n y  
Z g u b n e  s s m  t e  w a i e  c y n y !
M i a s t  p r a c o w a ć  d z i e l n i e ,  r z u t n i e  
W y  w s c y n a c l e  i n o  k ł : t n i e .
P o t o p m y  w o s  t a m  p o s ł a l i ,
B y ś t a  s ó b i e  w  j a j a  g r a l i !
P o  t o  z a u f o ł  w o m  n a r ó d  
B y i t a  n i e c n e j  w a ś n i  z a r ó d  
R o z d m u c h a l i  w  g r o ź n e  p ł o m i e  
I t o  w ł o ś n i e  n a  p r z e ł o m i e ,
G d y  O  c y z n a  w  c a s  c h a o s u  
U s t a ł i n i a  s u k a  l o s u  I 
P o p r o w t a  s i ę  s k u r c e b y k i ,
B d  w o m  n a r ó d  s p r a w i  w n y k i ,
L e c  n i e  k i j e m  a n i  b i c e m ,
I n o  k r z y k i e m ,  z e ś t a : N i c e m ,
B o  m i a s t  g u n  ć  c y n  c y n a m i  
W y  t l u c e t a  s i ę  j a j a m i .  —
C a ł y  ś w i a t  s i ą  a n o  d z i w i ,
Z e ś t a  t a c y  n i e z g o d l i w i .  —
A  z a  w a s e  n i e c n e  c h r y f f e ,
H a ń b ą  P o l s k a  s i ę  o k r y j e .

C o ś  s i e  p s u j e  w  ś w i a t a  k o l e  
i  t a m ,  w  g ó r z e  i t u ,  w  d o l e .
B r a t  d l a  b r a t a  —  n i e  j e s t  b r a t e m ,
! l a t o  t y z  n i e  j e s t  l a t e m .
B r a t  d z i ś  b r a t a  I n o  g n ę b i .
L a t o  z n o w u * ,  m i a s t  g r z o ć  —  z i ę b i .
P o r y  r o k u  t a k  s i e  m i e n i ą ,
Z e  l a t o  s ą  j e s t  j e s i e n i ą ,
W i o s n i  z n o w u j  p r o w  s i ę  t r z y m a  
T y c h ,  k t ó r y c h  s r e :  w i n n a  z i m a . . .
1 t a k  w s z y ć k o  i d : i e  w  o p a k  —

D o j r z a ł y m  j e s t  m ę ż e m  c h ł o p a k :  
L e d w o  o d r o ś l  o d  p o d ł o g i ,
L e d w i e  u m i  s t a w i a ć  r o g i ,
C h o c i a ż  m l i ! c o  m o  r o d  n o s y m ,
N i e  w i  c o  t o  w a l k a  z  l o s y m ,
C h o c i o ż  o d y ń  c u ć  p i e h i c ’ ».» —
J u z  s i ę  w d z i n c y  dii  d z . e u c h y .
P a p i r o s y  j u z  s e  k u r z y ,
Z a  K i ą r h  s i ę  b i e r z e  d u t y ,
P a l i ,  p i  e  i i i ł . i u j e  —
W  ż y c i e ,  j u c h a , ' g a l o p u  e .
T a k ,  z e  p ę d z ą c  t  i : i m  a r c e m  
W  r a n k u  ż y c i a  j e n  u z  s t e r e m ,

D z i e w c ę  l e d w  c  c > t a ć  z a c n i e  —
B i e r z e  ż y c i e  j u z  o p a c n i e .
R o ś n i e  w  r o k u  z a  t r z y  l a l a ;
C h o ć  j o m  t r z y m a  m a m a ,  t . . H  
W  n o w o c e s n y m  t y m  g a l o p i e : —
Ż y j e  p r o s t o  j a k  w  u k r o p i e ,
O g i ń  p r a g n i e ń  j o m  p o ż e r a .
Z ł o t a  ś r y ^ s i ę  ij  w c i o n ż  e r a  
S « i a t  j o m  w c a l e  n  e  z a c h w y c a ,
C e k a  i n o . . .  k r ó l e  w i c a ,
A  g d y  t y n  s i ę  n i e  z b y t  ś p i e s y  — - 
1 z  p a r o b k a  t y z  s i ę  c i e . - y .
A l e  w  t y m  j e s t  z ł e ; ’, o  i ą d r o ,
Z e  z p w c e ś n i e  c h c e  b y ć  m ą d r o m ,
Z e  m i a s t  s ł u c h s ć  o j c a ,  m a m y  
G r o  w  i c h  o c a c h  r o l ę  d a m y ,
C o  c h l e b  z  l i c n y c h  p i e c y  j a d ł a  
1 r o z u m u  w b r u d  p o s i a d ł a .

Z ! e  ¡ e s t  z  m ł o d z i ą  w  t y j  e p o ć e ,
Z e  s i ę  s a m a  t a k  t r z e p o c e , '
Z e  z a w c e ś n i e  s a m o d z i e l n i e  
B i e r z e  d o  r ą k  l o s  i k i e l n i e .
C h y b k o  z y . e  i d o j r z y w a ,
T o  t y z  m a r n e  z b i r o  z n l w a  
Z  ż y c i a  s w y g o  s ł a b y c h  c y n ó w  —  
i c h o ć  p n i e  s i ę  d o  w a w r z y n ó w  —
C h l i b  p o w s z e d n i  i n o  g r y z i e . . .

T r z a  m ł ó d ź  i r z y m a ć  m o c n o  w  r y z i e ,  
T r z a  p o s k r a m i a ć  j e j  n a t u r ę .
I  d o p i r o  d a ć  m a t u r ę ,
G d y  j u z  c h ł o p o k  c y  d m u c h a  
W i e d z o m ,  z e  ł ó d ź  ż y c i a  —  k r u c h a ,
A  ś w i a t  p o d ł y  i z e p s u t y ,
Z e  s o m  l u d z i e  1 m a m u t y  
Z e  o s t r o ż n i e  t r z a  i ś ć  w  ż y c i e ;
G ł ó w n i e  t r z a  t o  r z e c  k o b i c i e ,
A b y  n ę c o n c  ś w i a t  s w ą  m i n k ą  —
N i e  z o s t a ł a  M a g d a l i n k ą .

N i e  b e d e  w o m  d z i ś  w i n c y j  g ł o w y  
z a w r a c o ł .

C e ś ć !
W alenty K ardy bon.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j 
c i e  p i s m o  „ P r a s a “ .
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M a r  j a  d e l  P o r t o
M a r j a  Z e l e n k a .

5 1 W spaniały  dramat w  6 aktach.
D ru g a  i ostatnia ser ja  obrazu

„Rcmans córki gałganiarki“

Kina Spółdzielni
i i i i i i i i  M i n i

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza .Ma 40.

D z iś  i d n i n a s t ę p n y c h «

P R Z E M Y T N I C Y
D ram at w  6 aktach osnuty na tle w alk i strzelców  alpejskich  z przem ytnikam i. 

Rzeoapdzieje s ię  w  gazow n iczych  Alpach, k tórych  n iebotyczne szczyty  pokryte są  w iecznym  śn iegiem .
W roli g łów nej urocza G ABY U K G A R .

W obrazie tym  odbyw ają się  m iędkynarodow e zaw ody narciarsk ie z udziałem najw ybitn iejszych
sportsm enów  ś w ia ta .  Muzyka pod kier. Z. Sandom ierskiego  

Początek przedstaw ień w soboty, niedzielo 1 św ięta o g. 8, w dni powszednie o 5 p .p ., ostatni soana o 9.15 wiooa 
UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 60 proo. za w yjątkiem  sobót, niedziel i Awląfc.

Rs û

18

T e a t r  „V A R IE T E “  z udziałem 20 pierwszorzędnych atrakcji; 
WI. Lin Sffi* Felini Sffi,.. CSwanowa $ £ “ *“  S t Bronecki J S ' “* Stanisławscy ÎJV- 
Konigton ¡“¡S£“ ,p‘"  Trupa Oj-ra Hadzwyaajaa titnn psiw H l is s  L a la .
Duily i Molli Wentery £ £ £  Revaii‘s Fabiani i Sankarzewski

d u e t
taneciay.Remisławscy Robertos ufnyu,y* II Ka,a czy°na 5 p° p°f—Pocinteh przeüstnwleû o g- 9 olecz-

Dyr. S. KUPERMAN.

K lio „CORSO”
_______ Z i e l o n a  2 .

p ® « » e m o n c ie .

Kowy nboin
I serja H e r k u l e s  c z a r n y c h  g ó r

W roli głów nej znany z obrazu  
.TARZAN WŚRÓD MAŁP“ E L M O  L I M E O L U .

O
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Największe w  lodzi

»» r

Serja 2 i ostatnia.
9 9

K R O L P A R Y Ż A

Konstantynowska 16.v

Pierwszy raz w Łodzi.
§ v . .  ‘

r
i  9 9

W spaniały dramat sensacyjny w  5-ciu  D r l  ir » r k  l ^ o c ł n o r o m  w  ro,ł 
częśc iach  z ulubieńcem  publiczności D i U M U  r \ C ł O L l i t / i t / l l l  głów nej. 

GMwne sceny: 1) Handlar/ koni. 2) Bardzo dz'ąkuję za tak znakomite kupno. 3) Komisarz kryminalny
Slecha-d. 4) Andrzej Lifou. 5) (List) śmierć lub życię,

Od wtorku 1-go  sierpnia  ? ?  H A R R Y  P E F .L ? ?

'

wusasmm

eid a;<n<
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aiuici * et««

„ l a l i  P s  M i )
Biota, ¡»tz«« pw tił ¡«k«xekle

Łatwo »1  ̂wciera, nie plami bielizny 1 d a 
ta, ma przyjemny zapach

Dta - EKWOL - HEBDA“
TOW. R. HEBDA i S-kł-WARSZAWA 

SkM >1 ŁMi- Hurt AptcMriy Pftkklch Sp. Ak*.
Ut O i '  » n »  .VK 50.

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H. P R U S S
145. Piotrkowska 145. 

m r *  Ma k l a s y  ro b o tn i o z  ej.
Za p lo m b o w an ia  oraz w p ra w ia n ia  zębó? 
III ■nim —  o p ł a t a  p o d łu g  taks-jf, ■ n m

f i .

i
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PnyjmcJ«' obsUłnnkt n* 
roboty drukarskie np.:
R a c h u n k i ,  D l a n k i i t y ,  —  
C y r f a ü a r s e ,  K w i t a r j u a a e  
A  B s t » ,  P r o g r a m y  i  t .  p .

D la S tow srsysaeń  i oc- 
gätnisacjl roboizticayeh  
znaczne ustępetwo. s  :

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. i .

*S!E?Ca»2a

Dr. mad. BRAUN
S p e o f a l i a t a  

Chorób wenerycznych, skór*
• ajrch, moozopłciowyoh.
P f s y j m .  1 0 — 1 ,  ö— 8, p a n i e  4 — *

Południowa 23.

DokMr M edye.

H .  L U B I C Z
Piotrkowska Nr. 26. 

Specjalista chorób «kórnyoh, 
w enerycznych 1 moczo p ł c i o w y c h  
Leczenie sztircanem a t o t b e a a  

g ó r »  k ł e m .
Od 11—1 i a—«. Panie 4—5

D r .  S .  K arotoi*
Sp^ojalista chorób woneryca- 
nych, skórnych 1  mocsopłelo- 

wyeh.I.CMtrU pfomttoliml It0at£«ni liwUiUai 
P i e t r k e N a k a  K t  1 4 4 ,

róg KwangallekieJ.
O od«. przyjici« oa »—3 i, 5—9 pi.

DU part 6—8 p .  f.

Robotnicy!
T a n i e j  n i i  n a  P i o t r k o w s k i e j ,  w  
t e j  a a m a j  c e n i e  J a k  n a  S t a r ó w -  
c o ,  p o l e e a  g o t o w e  u b r a n i a  n o 
w e  1 u ż y w a n o  p o l a k i  s k l e p  u b r a ń  

B .  K B M P N Y ,  '  “

P ł a c ę  3 0 ° /o  d r o ż e j l

kupuję
b r y l a n t y ,  z ł o t o ,  e r e b r o ,  p e r t y ,  
d y a i n e n t y ,  r ó ł n e  z e g a r k i ,  * Q b y  

s t a r e  1  f u t r a  
Konstantynowska M 7 

Z . 81 I L  I C H, ]
p r a w a  o f i c y n a  T p i ę t r o .

' f i E ^ m a o a a a

Kupują
1 p ł a c ą  n a j l e p i e j  z a  b r y l a a t y  
a l o t o ,  p e r ł y ,  « ą b y  s z t u c z n e  

d y w a n y  i  f u t r a

H. W A R S Z A W S K I  
P io t r k o w s k a  9.

s y p i a l n i e ,  s t o ł o w e ,  u r z ą d z e o i *  
k u c h e n n e ,  s s a f y ,  ł ó . ż k a .  k r z e s ł *  
w i e d e ń s k i e  o r a z  w s z y s t k o  
w c h o d z i  w  r a k r e s  m e b l a r s k o '  

s t o l a r s k i .  1 6 ^ s

C eny konkurencyjne!
W. PRZEŹDZIEOKl 
P i o t r k o w s k a  JM? 1 0 8 .

nL N a w r o t
r ó g  K i l t i i B k l e g o .

41,

Dr. J. SZREIBER K U P U J Ę :
Choroby chirurgiczne.
SIEN KIE WICZ A ®. 

Przyjmuje od 5—7 pp.

meble, dywany, maszyny da 
■■yeia, kołdry pluszowe, fu t» , 
g a r d e r o b y  l  s p r z ę t y  d o m o w e ,  

Płace najwyższe cenyt 
A. WAJCUAN, Dzielna Ns 19.

B a c z n o ś ć !
p k ; s a jw p  ceny

z a  f u t r a ,  m e b l e , ' g a r d e r o b ę ,  
m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  d y w a 
n y ,  k o ł d r y  p l u s z o w e  i r u ż u e  

r z e c z y  d o m o w e

CH. ŁJ&ŹS9IK, '■ 
Benedykta M 26, m. 13,

parter

A. A, A. Kapuję
meble, dywany, garderobę, m*' 
szyny do szycia. Płacę n»jlepje)! 
y/sjnrticb, Benedykta 19. coj;

Duży iurgOD gftr,
« p r z e d a n i a .  T a k i e  b r y c z k a  c i i 1 
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